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WIADOMOŚCI BRUKOWE. 


Wilno w Sobotę: 


s 


Dalszy. ciąg postrzeżeń włócęgi Guli= 
wera.. (Obacz. JVrek. 06 ). 

W ciągu bawienia się mojego na 
wyspie Bataat przekonałem się, 
że mieszkańcy, z przyrodzenia dobrzy 
i poczciwi, dotknięci są niemal po- 
wszechnie osobliwą wcale chorobą o- 
czów , jakićy na innych pobliskich wy- 
spach nigdy nie widziałem — Ta cho- 
roba zależy na tćm,. iż ich dreki wszel- 
kiego rodzaju. nieźmićrnie' rażą,.i dla: 
tego nic nie czytają: i czytać nie lu- 
bią. Ztąd pochodzi, że księgarze bar- 
dzo się žie: mają, a, autorowie jeszcze 
gorzćy , pisząc po: większćy części je-- 
dni dla drugich.. Owszem i ci ostatni, 
często się kłócąc i nienawidząc na wza- 
jem, przez: prawdziwą lub udawaną 
pogardę , rzadko jedni drugich czytać 
raczą. Kogo więc: chuć autorska mo- 
cno i bez ratunku dręczy., ten. w dzić-- 
łach swoich. długo: butwiejąc i służąc: 
to myszom: na: "CA to. melom za: 


„pastwę , idżie nakoniec pod placki lub» 


na funciki:. "Takie jest na tóy wyspie: 
wysokie: pisarzów przeznaczenie i taka. 
nagroda. Wszakże ta ślepota panuje 
tylko w klassie przepasaney ; koturno- 
wa albowiem: nie może czytać, bo nie 


Dnia:19 Stycznią:. 


umie, a brodata umie; ale to zostawia 


uczonym z professyi.. Owszem cała ta 
klassa: (rzecz nie słychana!) mówi i 
pisze osobnym i chle obcym na wyspie 
językiem ;: więc: pisarzów krajowych. 
nie czyta i nie'zna.. Jćy zaś: właśni 
uczeni nic nie umieją ,. ale: całe życie 
nad wielką siedząc księgą ,. dzień i noe 
się kiwają , to z tyłu ną przód :,. 

z. jednego boku na drugi, podług wa- 
Zności materyi. Zachowują jednakże 
caią mędrców powagę, a na okazanie: 
niezgruntowanćy głębokości nauki, 
nigdy nic nie mówią,. ani tego co do. 
nich mówią nie'słyszą:i nie rozumieją, 
Pospólstwo: brodate karmi ich'i odzie- 
wa, a przez uszanowanie, zaledwo kie- 
dy ito z naywiększą nieśmiałością,, do: 
nich się zbliża:. 

Przyczyny zaś choroby oczów w klas=- 
sie przepasanćy ,. rozmaite się bydź 
zdają.. Można: albotyjiem tę klassę po- 
dzielić na kilka gatunków , podług wy- 
chowania,. majątku:i sposobu życia; a 
naówczas: łatwo jest' poznać, jak: przy- 
czyny. ślepoty. w każdym. gatunku co- 
raz są inne.. Samo albowiem czoło, czy= 
li szczyt tćy klassy, także języka Bał-- 
nibarbi nie umie, a przynajymnićy ue- 
nueć nie chce, a przeto udaje, że nie: 


10 


umie, Nie jest dla tego gatunek ten 
niemy ; owszem naywięcćy szeżebioca, 
nie językiem kukuryku , wyspy osó- 
bnćy, od B Palnibarbi znacznie odległćy. 
Wielka albowiem część ich wiekow a- 
hia i wyższości na tem się zasadza, że- 
by się języka kukuryku nauczyć. Czę- 
ścią więc dla tego, częscią dla niepospo- 
ltowania się, dzieci swoich z innćmi do 
szkół nieoddają, ale albo na wyspę Ku- 
kuryku wywożą, albo z tamtąd nauczy- 
cieiów wypisują; albo zbiegłych i wałę-= 
sających się ebojćy płci włocęgów,skwa- 
pliwie chwytają, przepłacają, wydziera- 
ja jedni drugim i im hodowanie potom- 
stwa swego powierzają, Czupurne zaś te 
i świegotliwe kukuryki, przez ustawicz- 
ne szcżebiotanie , wyziewają z siebie 
gatunek bardzo jadowitego gażu , albo 
raczćy lekkićy piany naksztalt mydlin, 
którćmi, oczy młodyeh i niewinnych 
Balnibarbków zaciągają: zkąd się rodzi 
ten szczególny , i niepojęty gatunek 
wzroku , iż co tylko jest wyspie ich 
właściwego, tego albo nie widzą , albo 
widzą pod naygorszą postacia; a zatóm 
i druków w własnym języku, albo nie 
czytają, albo nie rozumieją, albo zie- 
ają na sam ich widok , mając je za 
niedoskonałe i niezmiernie nudne. Ow- 
szem, taka jest moc jadowitćy piany 
tych cudzoziemców , iż gdzie tylko je- 
den z nich wpadnie, cały dom zaraża ; 
a potóm wszystko do sicbie garnie, 
wszystkićm samowładnie rządzi, i tego 
padewszystko pilnuje , ażeby się nikt 


' języka jest znatie m złego wychowania i 


grubym i nieohrzesanym językiem Bal- 
nibarbi mówić nie ważył. 

Oprócz tego, ruchawy ten lud i 
bardzo zwrótny, posiada w wysokim 
stopniu dalent przebierania nogami, 
przez co doskonale nayskrytsze swoje 
myśli i rozmaite uczucia tłumaczy, 
Wieleby było mówić o`téy obszćrnćy 
kukuryków nauce, w którćy' są dla 
wszystkich innych ludów mistrzami, 
a za którćy pomocą, nie jeden geniusz 
w mgnieniu- oka trzy razy się wkoło. 
na jedym palcu okręci. Na tóy tedy 
nauce chodzenia, wywijania się i pod- 
skakiwania, całą młodość dystyngwo- 
wane Baźnibardki trawią; a nauczycie- 
le ich maiey dbając o głowę, w nodze | 
i pięcie, całą szlachetność i doskonałość 
człowieka gruntują , twierdząc, iż to 
jest prawdziwy fundament, poniewaź 
bez nóg, niktby stać ani chodzić, a 
zatóm ani dóyść do niczego nie mógł. 
Kobiety tego gatunku, gdy się zbiorą 
razem, sadzają się, cenią i poważają 
podług stopnia kukurykowatości, Mo- 
wią wiele bez przestannie i nayczęściey | 
wszystkie razem, a w tym zimieszanym, 
i na pozór nie pojętym gwarze, prze- 
syłają sobie ze wszech stron pytani. 
i odpowiedzi, a zawsze w języku ku-. 
kuryków. Ponieważ zaś nieumienie tego 


wątpliwćy rodowitości, zatóm te, które 
go'nie umiały za młodu, uczą się dzień 
i noc nawet na starość, co jest gatun- 
kiem odmiodnienia. Jeżeli zaś mówią 
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 zywające, dobre 
ją się za nim, jak za rarogiem, sta- 
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własnym językiem, tedy tu i ówdzie, 
jak muszki na brodawki lub piegi, choć 
po parzę słów kukurykowych przyłepia- 
CZE “co jest znakiem dobrego wychowa- 
pia i robi srokacienę modną i-wcale 
przyjemną , cóś nakształt Babilońskie- 
go muuduru. Zdarza się i to, że mie 
bardzo w kukurykowym języku biegle, 


ale dla dobrego, jak mówią , tonu tu 


i ówdzie nim się odzywające , nielito- 
ściwie go kaleczą; co bywa na innych 
schadzkach kobićcych, lub męsko-kobie- 
eych obiitą materya długićy rozinowy 
d uszczypliwych żartów. Tak co gdzieś 
jakiś uczony dziwak powiedział, że iu- 
dzie żyją jedni kosztem drugich, na 
wyspie Halnibarbi jeszcze się daićy roz- 
ciąga, bo nawet jedui, kosztem dru- 
gich się bawią. 

Za_miłości ią języka i wychowaniem, 
poszła i miłość samych kukuryków i 
ich obyczajów. Dla tego gdzi ekolwiek 
się na wyspie nowy jaki pokaże, wszyst- 
kie, tak się same przes skromność na- 
'Powarzystwa, ubiega- 


rają się jak o osobliwszy specyał; a 
gdzie się na schadzce pokaże, otacąa- 


pytuiieja go z podziwieniem, sadzają na pićrw- 
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wszem mićyscu, wielbią , dziwią się 
wszystkiemu co powie, słowem nacie- 
szyć się nim nie mogą. Zkąd po- 
chodzi, że nic nie masz na wyspie tak 
nadętego i krnąbrnego , jak kukuryku, 
A że oczy przepasanych nieuleczonym 
sposobem są zammydione , to jest zara- 
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żone i zepsute; że, za pomocą téy cho 
roby, wszystko co jest swoje, wydaje 
się szkarądne i nie do rzeczy; dla te- 
go mieszkańcy Balnibarbi , sposoben: 
wszystkim na świecie ludom ‘przeciw- 
nym, nic tak nie poważają, jak cu- 
dzych, niczego mnićy nie cenią, jak 
swoich, i jeżeli się który z tych bie- 
dnych cokolwiek obmoże i celować 
w czém zacznie, samo jego wspomnie- 
nie wzbudza w polerowanćy klassie 
spazm, i okropnie jéy usta wykrzywia; 
kiedy wspomnienie jakiegokolwiek ob- 
cego bałwanka łagodzi uśmićch, za któ- 
rym.idzie jednogłośne odczwanie się... 
Ah! co to, to co innego! 

Nie tak jest mocna choroba oczów w ga- 
tuńku cokolwiek od szczytu niższym; w nim 
albowiem ci tyłko cierpią, którzy się o pierw- 
szy gatunek ocierają, z nim kojarzą iżyją, lub 
którzy się gwałtem pną w górę i biorą na pa- 
ZULY; ażeby temu gatunkowi wyrów nab. Co się 
jednakże częścićy daje postrzegać w kobićtach ; 
aniżeli w miężczyznach. Ci żyją po większćy 
części na wsi i uprawą ziemi są zajęci, a do 
miast. preyjszdżają tyiko wtenczas , kiedy 
się mdędzy -sobą kłócą. — W tedy udają się po 
Peata PRE sporu, do wybrany: sh dreiynia- 
nemi kulkami, gle to pospolicie następuje bar- 
dzo nie prę: dko, i nie wprzód , aż się obiedwie 
strony po zbuwią szkodliwego ognia i wszelkićy 
jego podniet;. ‘Tu znowu "zdaje się, że miesz- 
k: ad icy Buie (RE ani .mówić > ani pisać nie u- 
mieją : bo zaswyezay nay wuja innych, którzy- 
by-w tych klóiriach za nich gadali li, pisali i la- 
jali strone przeciw ną. Nie można powiedzieć, 
e by gatunek ten nie czytał; owszem, są W nim 
tacy’, , którzy wychodząc e co kilka di na wiel- 
kim papierze pismo sprowadzają i czytają gło: 
śno wszystkim swoim sąsiadom i znajomym, al- 
bo na około pożyczają. — kausnio to. jest to ue 
przywilejowany zbiór nowin i plotek z innyc! 
wysp nadesłanych, owszem zbieranych á% całe- 


y świata, a „kończy się doniesieniami, o kłó- 
tniach i wzajemny: ch oszukaniach, na wyspie 
zdarzony ch. lub nastąpić mających; co przepa- 
sani. z nayyriększą czytają, ciekawością i co ich 
naymsócnićy. bawi, O tym gatunku jest nadzie- 
ją, że-zupelnie przeyrzy, zwłaszcza, że Dokto- 
rowie mocno się zaczęli krzątać około jego ule- 
czenia, a niedawno wpadli. na nowy i wcale 
szczególny. wynalazek, to jest, żeby temu cokol- 
wiek. czytającemu gatunkowi, co ośm dni zbie- 
ranym na bruku piaskiem , oczy przecierać. — 
Qo, Jubo nicktórych, zaślepionych nieźmiernie 
razi, ale wielu innym, jek mówią pomaga, i 


im samym za czasem pomodz może , ile że nie-- 


podobna, żeby niekiedy jakie ostre ziarno , i. 
im w oko nie wpadło; co powoli, ale. skutecz- 
nie i pewno fatalne bielmo wygryzie i strawi. 

Ale.wielka jest i niełatwa do uleczenia , 
choroba oczów w trzecim i mnićy uważnym 
gatunku przepasanych. — Gatunek ten rodzi się 
po wsiach, ale się wcześnie i bardzo młodo do 
miast 1 miasteczek cisne, gdzie bierze w ycho- 
wanie w magazyne ch zbutwiałych szpary, alów, 
i pr zysłuchuje się wcześnie kłótniom i łajaniom 


a ty ch szparg galów, wynikły m, przez co i wzrok. 


ża 13; ai 


znacznie przytępia; tak, że- potóm całe życie 


dość krótko wi zi, i zabiera. wcześnie gust/do 


kłólni, obierając je niekiedy za ulubione zas 
trudnienie: całego. życia. —. Ci,. oprócz swoich 
starożytnych szpargałów nie nie czytają, owszem 
wszysikie inne pisma zupełnie mają za nic, i 
bez. subjekcyi głupstwem nazywają. — Są to 
prawdziwi i jedyni starożytnicy na całey wy 
spie, a kunszt swóy wydoskonaiili do tego sto- 
pnia, Że nietylko: na kazdym odwi iecznym szpar- 


gale potrafią czytać ca potrzeba; nietylko ze- 


sl naprawią ,. do.przypadku naciągną, pod- 
skrobią, Pobij, ale nawct nowe budować i 
im doskonałe piętno. starożytności nadać umie- 
ją.— Doktorowie utrzymują, że mala jest wy- 
leczenia ich: nadzieja ,, a: tos dla tego, że jest 


„w nich symptoma, wszystkim niculeczonym cho- 


Tobom właściwe , to jest: że się mają za zupeł- 
nie zdrowych; owszem ,. uważając: resztę ludzi 
za chorych, z uśiniechem 1, litością spoglądają na 


nich; niektórzy atoli nie tracą nadziei i sądzą ,. 


iżby nie szkodziło sprobować,.1 im wyżćy wspo- 
mniony 


tr WA: mocnéy. dozy , i.bardzo pewnéy ręki.. 


m lek arstwemi „oczy nacierąć ; ale na tag 
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Dozwalła się Orukować z warunkiem Qostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemglarzy: 


Bla micysc prawem wyznaczonych, 


z ea 


X. F N. Golański Czł, Kom. Ceaz, 


w Wilnie w Drukarni XX. Pijarów. 


